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Petersburg, d. 4 (16) Paidziernika.  
U S T A W A  

o  p r a e m j a c h  H r a b i e g o  U w a r o w a .
( D o k o ń c z e n i e . )

11) P ie rw sza  z kommissji  tako w jTch w yznaczaną 
b y ć  ma dla p rzyznaw an ia  p raem jów  za u tw ory  d ra m a 
tyczne  i sk ła d a ć  się z 7miu cz łonków  rzeczyw is tych  
akadem ji,  p o d  p rezy d e n c ją  sek re ta rza  stałego. K om - 
missja p rzy b ie ra  sobie  do pom ocy  recenzentów  o b 
cych^ z g rona  znakomitych au to rów  rossy jsk ich ,  k tó 
rych  ob ie ra  za p om o cą  ballotowania, p rzy czem  takich  
ty lko  osób w y b ó r  je s t  ważny, k tó re  me otrzym ają  ża
dnej negatywy. P rz y  g łosowaniu  w przedm iocie  p r z y 
znania praem ium  za u tw o ry  dram atyczne , zdanie k a ż 
dego z obcych recenzen tów  ma b yć  uw ażane na  rów ni 
z g łosem  członka kommissji .

12) D ruga  kom m issja  w yznaczaną być  ma dla ro z 
b io ru  dzie ł pozo s ta łych ,  i sk ładać  się p rzynajm niej 
z 7miu cz łonków  rzeczyw is tych  akademji, p o d  p rez y 
den c ją  sek re ta rza  stałego. K om m iss ja  ta  może rów nież  
p rz y b ra ć  sobie do pom ocy , p o d łu g  swego w y b o ru  r e 
cenzentów  obcych.

13) W ielk ie  p raem jum  p rzyznaw ane  b yć  ma dz ie 
łom, k tó re  o trzym ały  w  komm issjach  przynajmniej 
dwie trzecie głosów. Z a  u tw ory  dram atyczne  p rz y z n a 
ną  być  może ty lko większe praem ium . Jeżeli praem jum  
to przyznane  zostanie jednocześn ie  w obu  komm issjach, 
w ów czas daje się ono za u tw ó r  dram atyczny; drugiemu 
zaś dziełu, jak k o lw iek  uw aża się ono za uwieńczone 
w je lką  nagrodą , p rzy sąd za  się nagroda  mniejsza.

14) Drugiej kommissji  s łuży p raw o  p rzysądzan ia  
nagród zachętę na celu mających za zadow alniające ro z 
wiązanie zadań, p o d  w arunkam i nas tępującem u 1) k o m 
missja w yznacza w iększością  g łosów  zadanie k o n k u r 
sow e na  nagrodę  pow yższą ,  tudzież  termin nadesłan ia  
dzieła; 2) zadanie k o n k u rso w e  ogłasza się w dzienni
k ach  i gazetach; p rzedm io tem  zadań  tak ow ych  mają 
b y ć  oddzielne monografje ,  op racow an ie  jed n e j  jak ie j  
epok i lub  m ater ja łu  his torycznego; 4) P rz ed m io t  zadań 
tak o w y ch  ma być  b ran y  z his torji ojczystej lub s ta ro 
ży tności rossy jsk ich  ; dzieła p isane w  przedm iotach , 
d la  k tó rych  w yznaczone są inne praem ja , nie m ogą u- 
b iegać się o nagrodę  takow ą; 5) P o  otrzymaniu roz 
p ra w  rozw iązu jących  zadania  k o n k u rs o w e ,  ma być 
z niemi p o s tąp ion em  ta k  samo j a k  z dziełami, k tó ry ch  
au to row ie  do chwili p rzyznan ia  im nagrody  nie są znani. 
A u to r  nie p od p isu je  się na rękop iśm ie ,  lecz pow inien

Anminciata.
P O W I E Ś Ć  H I S T O R Y C Z N A

przez
Zygmunta Kaczkowskiego,

T om III.
(C ią g  d a lszy ) .

W idząc więc podczaszy, ze tylko napróżno 
się sili, do ostatniego stopnia wzburzony i le
dwie mogący powstrzymać się w gniewie, 
sam odskoczył od stołu i zaw ołał donośnym 
głosem:

—  Mości panowie! widzę, żegłos mój, Bóg 
widzi, ażali nie sprawiedliwy i dla nas samych 
zbawienny, jest głosem wołającego na pusz
czy! Sądźcie więc i kaźcie zdjąć głowę oskar
żonemu niewinnie, ale ja  wzywam Boga na 
świadka, że umywam ręce od tego i mówię: 
Będzie to krzywda do nieba w ołająca o pom
stę, a  kto jej przyczyną, stet diabolus a dextris 
ejus\

To rzekłszy, cały wrzący od wewnętrzne
go wzburzenia, wyszedł natychmiast z sali po 
siedzeń.

Po jego wyjściu nastała  cisza na chwilę. — 
K orzystając z tego xiadz biskup, zabrał głos

wypisać na nim dewizę, k tó r a  ma b y ć  rów nież  w y p i
saną  oddzielnie, i w raz  z nazwiskiem au to ra  i miej
scem jeg o  zamieszkania, zap ieczętow aną w .osobnej 
koperc ie .  W  razie p rzyznania  rozpraw ie  nagrody, k o 
p e r ta  obejm ująca  nazw isko  au to ra  rozp ieczę tow uje  się 
na posiedzeniu  akadem ji (25 września), w  przeciw nym  
zaś razie ma być bez rozp ieczę tow an ia  spaloną. P rzy  
p rzyznaw an iu  nagrody  tej mieć także  należy na w zglę
dzie w szystk ie  inne §§ us taw y  niniejszej.

15) P raem jum , k tó r e  p rzyznanem  nie będzie ,  p rz e 
nosi się na rok  nas tępny  i summa p ozosta ła  m a  b y ć  za
ch ow yw an ą  w jak im  zak ładz ie  k red y tow ym , o czem 
ogłasza się w gazetach. P rocen ta  z tąd  osiągane mają 
u tw orzyć  kap ita ł ,  z k tó rego  akadem ja  rozd aw ać  będzie 
s tosow nie  do swego uznania , nagrody  recenzentom  
obcym  za ich prace, a to w medalach lub innym s p o 
sobem.

16) N a k a r tce  ty tu łow ej dzieła uwieńczonego n a 
g ro d ą  U w a ro w sk ą ,  ma b yć  w d ru k u  wymienionem, 
j a k a  mianowicie n a g ro d ą  p rzy sądzo ną  mu została .

17) O p raem ja  U w arow skie  ubiegać się m ogą dzieła 
od pow iada jące  w aru nk om  wyszczególnionym w §§ 3, 
4 i 9 i ogłaszane corocznie d ruk iem  od  1 maja  do 1 
maja ro k u  następnego.

18) O d  1 maja k o n k u rs  ustaje, i w sk u tk u  tego au 
to row ie  t r acą  praw o na składanie  po tym terminie 
sw ych  dzieł dla  ubiegania się o praem jum . P rz e d  tym 
term inem  samym tylko autorom  służy p raw o  n ad sy ła 
nia sw ych  dzieł, obok  listu, do sek re ta rza  stałego a k a 
demji (1).

19) Na p o cz ą tk u  maja każdego  ro k u  ma się o d b y 
w ać osobne posiedzenio  (§§ 10 i 11), na k tó re m  decy
duje się, k tó re  z nad es łanych  dzieł ko n k u rso w y ch  
m ogą  b y ć  dopuszczone  do ubiegania się o nag rod y  i 
k tó re  z nich, j a k o  nie odp ow iad a jące  celowi i p rz e p i 
som ustaw y, m ają być  usunię te  od dalszego rozb ioru .

20) N a  tem źe posiedzeniu  dzieła dopuszczone do 
k o n k u rsu ,  ro zd a ją  się dla ocenienia ich w artośc i  
cz łonkom  akadem ji  lub uczonym obcym, z w y b o ru  i za

(1) W  ciągu g rudnia  i stycznia sek re ta rz  s ta ły  a k a 
demji nauk  p rzypom ina  za p om ocą  ogłoszeń, umiesz
czanych w  W iadom ośc iach  St. Pe te rsbu rgsk ich ,  M o
sk iew skich  i gubernja lnych, że dzieła ubiegające się
0 nag rod y  hr. U w aro w a  p rzy jm ow ane są ty lko  do Igo 
maja, i że dz ie ła  nadesłane  p o  tym  terminie  odłożone 
zostaną  do ro k u  następnego.

1 rzekł z uśmiechem na twarzy do zgroma
dzenia:

—  Oppozycję tę w panu podczaszym w y
w ołała jego szlachetność serca. Wiemy o tem 
wszyscy i nikt mu z nas tego nie weźmie za 
złe, bo jest to przymiot tak  dalec nieoddziel- 
ny od niego, że nie może się go zaprzeć na
wet i tam, gdzie jest tego konieczna potrze
ba. A że potrzeba ta nie była może nigdy je 
szcze więcej konieczną jak  teraz, nie ulega to 
żadnemu wątpieniu. Miło jest postępować so
bie szlachetnie naw et i z występnymi, któż 
z nas tego nie czuje? ale wolno to nam tylko 
natenczas, kiedy wystąpiono przeciwko na
szej osobie prywatnej. Unieść się zaś szlache
tnością przeciw takiemu, który wystąpił prze
ciw sprawie publicznej i ma widoczne zam ia
ry wystąpienia przeciw niej jeszcze mocniśj, by
łoby to do jednego występku doliczyć drugi.

—  Ale niema wątpienia! —  odezwało się 
na to kilka głosów odrazu, —• xiądz biskup 
ma słuszność zupełną! Nie można się szlache
tnością unosić tam, gdzie chodzi o całość i 
czystość sprawy publicznej.

— I ja  tak  sądzę, — rzekł na to  biskup,— 
że mam w tem słuszność; dlatego zapytuję 
waszmość panów ogólnie, czy Bierzyński we-

zgodą zgromadzenia.
21) Recenzje  mają być napisane do 15go sierpnia  i  

odczytane  na  posiedzeniach  nadzw yczajnveh  akadem ji 
(§§ 10 i 11.) Zdanie  recenzen tów  m a być opa r te  n a  
grun tow nem  zbadaniu  treśc i  dzie ła ,  tudzież jego zalet 
i n iedos ta tków , k tó re  mają b yć  w  recenzjach szczegó
łow o wskazane.

22) P o  w ysłuchaniu  ro zb io ró w  wszystk ich  n a k o n k u rs  
nadesłanych  u tw orów , sek re ta rz  s ta ły  s treszcza  zdania 
recenzen tów  i zbiera  g łosy  cz łonków  zgrom adzenia .—  
S ek re ta rz  s ta ły  s treszcza  rów nież  zdania co do ro z 
p ra w  napisanych na  zadanie ko n k u rso w e  p rzez  akade-  
mją ogłaszane, p rzy czem  zbiera także  głosy.

23) N ag rod y  mają  b yć  p rzyznaw ane  w iększością  
głosów.

24) 25go września, ja k o  w dniu imienin ś. p. hr. 
Serg jusza  Syaa S ym eona U w arow a ,  ma się o db yw ać  
posiedzenie  u roczys te  akadem ji,  na  k tó rem  odczytanem  
być  winno sp raw ozdan ie  o p rzyznaniu  w szystk ich  n a 
g ró d  hr. U w aro w a;  sp rn w ozd an ie  to ma b y ć  p o p rz e 
dnio p odp isane  p rzez  w szystk ich  członków; na  tem źe 
posiedzeniu  łamie się p ieczęć k o p e r ty ,  obejm ującej 
nazw isko  autora,  k tó re m u  za rozwiązanie  zadania  kon
k u rsow ego ,  p rzy sąd zo n ą  została  nag ro da  do zachęty  
s łużąca. N a  tem  posiedzeniu  ogłaszają się także  zada
nia w yznaczone p rzez  akadem ję  na ro k  nas tępny  d la  
ubiegania  się o tęź nagrodę.

25) O sk u tk ach  każdego  k o n k u rsu  sek re ta rz  s ta ły  
poda je  do w iadomości pow szechnej za p om o cą  sp ra 
w ozdań  szczegółowych, ogłaszanych w  dziełach p e r jo -  
dycznych akadem ji nauk i w  „W iad om ośc iach  P e te r -  
sburgsk ich ,“ — O bok  sp raw ozdania ,  mają b yć  także  o- 
głaszane wszystkie  recenzje ,  na zasadzie k tó ry c h  p r z y 
znane zostały  nagrody, lub w b ra k u  summ, od ezw y  
zaszczytne.

26) D odatk i lub zmiany, ja k ich  wymagać będz ie  
z czasem u staw a niniejsza, uskuteczniane być  m ają  n a  
posiedzeniach  nadzw yczajnych drugiego i trzeciego 
oddz ia łu  akadem ji nauk  (§§ 10 i 11), za zgodą za każ 
dym  razem  fundatora  nagród, a po  nim, s tarszego 
cz łonka rodz iny  hr. U w arow a. O bo k  tego funda to r  za 
strzega sobie  p raw o  p rzeds taw ien ia  sw ych  w n io sk ó w  
co do p rzep isów  w ym agających zmian, jeże li to  okaże  
się w  n as tęps tw ie  czasu p o trzeb n em  i odpow iedniera  
celowi ustanow ionych  p rzezeń  praem jów .

Oryginał podpisał:  Hrabia A . Uwarow.

die waszego zrozumienia jest winnym, czynie?
— Winny, winny, bez żadnej kwestji! — 

odpowiadali panowie radni koleją, udzielając 
przy tem różnych uwag szczególnych.

Ale pośród tego przedwstępnego głosowa
nia przyszła także kolej na xiecia. Xiążę R a
dziwiłł, jak  to wiadomo powszechnie, był nie 
bardzo wymownym, a kiedy się z czem ode
zwał, to zazwyczaj przybierał ton żartobliwy, 
mówił nawet częstokroć rzeczy takie, k tóre 
miały pozory tylko dowcipnych niedorzecz
ności. Pomimo to jednak, i któż tego nie wie? 
był to człowiek nietylko prawdziwego, ale na
wet bardzo bystrego pojęcia i nie rzadko mu 
się to wydarzało, że uchwyceniem prawdy, o- 
sobliwie też w kwestjach ważnych, uprzedzał 
wielu innych, niezawodnie i wykształceńszych 
i wymowniejszych. Xiążę Radziwiłł tedy, kie
dy kolej przyszła na niego, zabrał głos i tak 
m ów ił:

— Mówią inni, panie kochanku, to i ja  też 
co powiem. Pow iada xiadz Kamieniecki, że 
pan podczaszy tylko szlachetnością się uniósł 
stając w Bierzyiiskiego obronie. A ja  pow ia
dam, panie kochanku, że pan Potocki nietyl
ko to przez szlachetność uczynił, ale tćż i  
przez mądrość. Bo Bierzyński był niegdy słu-



WIADOMOŚCI KRAJOWE.
Główna kassa oszczędności.—W tygodniu upłynionym 

do dnia 13 (25) Października roku  b. włącznie, wydano 
xiąźeczek nowych 87, na które, tudzież na dawniejsze 
w  392 wnioskach złożono rs. 7,7G7 kop. 75. Na żądanie 
100 uczestnikom wypłacono (prócz procentu za rok  b. 
rs. 33 ko. 16%), rs. 3,948 ko. 26% i umorzono xiąże- 

v cszcz rlności 26. Przeto uczestników 10,369 po- 
ł rs .(484,007 kop. 32. —  Naczelnik, asses- 
Iny Giedroyć.—Buchalter, Krause.

^ respondencja K roniiii.
XIII.

Ze Lwowa d 10 października 1857 r. 
~gg kilku tygodni zalegają wszystkie ulice 

iWsf^d“Biiasta po kolei rury  żelazne rozmaitej 
wielkości. Zapewne mieszkańcy W arszawy po 
wiedzą że niema o czem pisać, bo znają tego ro 
dzaju przyrządy i wiedzą z’e takie rury służyć 
jnają do rozprowadzania światła gazowego po 
całem mieście. Zapewne, większą może jest oso
bliwością dla tych co zwidzili cywilizowaną E u 
ropę, że dopiero teraz zaprowadzają u nas oświe
tlenie gazowe.

W ięc dla uniewinnienia się przed światłą E u
ropą, że śmiem się rozpisywać o rzeczy tak po
wszechnie już znanej, muszę donieść że pogrze
bowi tych żelaznych rur, gdy je  kładą do podbru- 
kowych grobów towarzyszy zawsze ogromna 
ilość rur stojących i patrzących. Te ostatnie mają 
korzystać z przyszłego światła tamtych. Liczę do 
tych, aby nikt nieściągał tego tytułu wyłącznie 
do siebie, najpierwej siebie samego a potem wszy
stkich mieszkańców miasta Lwowa. Wszystkich 
mieszkańców naszego miasta nazwać rurami to 
nie żarty.

Lecz dla czegóż, zapytacie, jestem takniegrzecz- 
nym względem tej reszty mieszkańców? Oto że 
wierzą jakobyśmy przez oświetlenie gazowe miasta 
na jasności zyskać mieli.

W prawdzie wymówiła sobie gmi na miasta wkon- 
trakcie o gazowe oświetlenie zawartym z p. II e- 
gierungsrathem Flans Victor von Unruh a właści
wie z towarzystwem oświetlenia gazowego w Des
sau, wiele praw i warunków. W prawdzie wyra
żono tam nawet że każdy płomyk gazowy powi
nien mieć kształt skrzydła nietoperzowego, lecz to 
niezapewnia nas bynajmniej że te skrzydła niedo- 
perzowe będą bardzo gęste.

Okazuje się że przemysł i nauki przyrodzone 
mają wiele humoru nawet ironji w sobie. Czy spo
dziewały się kiedy te zwierzątka co nieznoszą 
światła dziennego, że nauki przyrodne będą od 
nich pożyczać kształtów na płomyki mające za
stąpić światło dzienne. Czy nie jest ten nietope
rzowy kształt płomyków gazowych, wymówiony 
art. 9 kontraktu, wróżbą że pomimo gazu będzie 
u nas dosyć ciemno po ulicach? Bardzo się tego 
obawiam. Wódzę bowiem tylko ten warunek 
w kontrakcie że towarzystwo winno zaprowadzić 
w każdej ulicy gazowe oświetlenie skoro ilość żą
danych płomyków (czy to przez miasto :czy to

ga i przyjacielem Potockich aPotoccy zawsze 
tych bronią duszą i ciałem, którzy byli ich 
przyjaciółmi, a to dlatego, ażeby byli ich przy
jaciółm i i nadal. Dlatego też, panie kochanku, 
Potoccy mają zawsze przyjaciół. I Radziwił
łowie tak robią, to też i Radziwiłłowie mają 
przyjaciół. I konfederacja, panie kochanku, 
żeby tak robiła, miałaby także przyjaciół. — 
Otóż ja  tak rozumiem, że zamiast sądzić Bie- 
rzyńskiego za to, że się trochę dla konfedera
cji oziębił, lepiejby zrobić co takiego, czemby 
go ogrzać a do niej nazad przywiązać. A to, 
panie kochanku, wartoby nad tem dosyć m ą
drze pomyślić, bo z Bierzyńskim osądzonym 
osądzi się zaraz cztery tysiące ludzi, a z Bie
rzyńskim przywiązanym tyle się ludzi przy- 
wiąże.

Była to uw aga rzeczywiście bardzo rozsą
dna. Ale zgromadzenie radne było w tej chwili 
zanadto przeciw Bierzyńskiemu wzburzone, 
aby mogło się zgodzić na taką oględność. — 
Zgromadzeniu temu zresztą daleko więcej cho
dziło o czystość sprawy konfederacji, niżeli 
o chwilowe korzyści lub straty. A kiedy je 
szcze nakoniec zrobiono xięciu i ten zarzut, że 
ci ludzie nie mogą być nawet w najgorszym 
razie dla konfederacji straceni, bo jako już na-

—  z —

przez prywatnych) wynosi sześć ua sto stóp prze
strzeni w prostej linji. Sześć płomyków na sto 
stóp drogi uie byłoby zbyt mało, zwłaszcza że 
każdy płomyk oprócz kształtu nietoperzowego 
skrzydła ma spożywać pięć stóp sześciennych 
gazu na godzinę i wyrównywać dwunastu świe
com woskowym, d/.iewięcio-calowym jakich  idzie 
sześć na funt wiedeński. Ale zachodzi pytanie: 
czy ta miara sześciu płomyków na sto stóp jes t  
ogólnem prawidłem; czy nie włożono dla oszczę
dzenia kosztów większych przestrzeni między je 
dnym a drugim płomykiem, czy nie powie gmina 
że się nieobowiązy wała kontraktem płacić za sześć 
płomyków na sto stóp a przez to czy nie umniej
szy się ilość takowych w ogóle i czy nie będziemy 
mieli większej ciemnoty niż dotąd. Co do mocy 
światła położone są bardzo ostre warunki, w yzna
czone są kary za niedostateczną jasność, za spó
źnione zapalenie takowych lub inne braki w o- 
świetler.iu. Ale o ilości płomyków niema wzmian
ki w kontrakcie, a słychać że zamówiono bardzo 
małą ilość takowych w skutek czego niespodzie- 
wają się lepszego oświetlenia jak  dotąd.

Kontrakt między miastem a towarzystwem jest 
dla miasta korzystny, chcielibyśmy aby równie 
korzystnym był dla ogółu mieszkańców. W sz y 
stkie koszta oświetlenia i urządzeń ku temu po 
trzebnych ponosi towarzystwo, kupiło także plac 
i domy na fabrykę gazu. Gmina ponosi tylko po
łowę kosztów na sprawienie kandelabrów. T o w a
rzystwo daje gminie kaucję za dopełnienie kon
traktu w ilości 0,000 złr. gotówką (24,000 złp.) 
skoro zaś cały apparat już będzie ukończony i b u 
dynki wystawione wtedy odbiera towarzystwo 
kaucję; ale daje za to hypotekę wartości 12,000 
złr. (48,000 złp.) na swoich nieruchomościach. Po 
dwudziestu pięciu latach ma gmina prawo przy- 
dluźenia kontraktu na dalszych lat piętnaście, 
albo odkupienia od towarzystwa całego urządze
nia, lub też ogłoszenia konkursu dla przedsiębior
ców oświetlenia. W  razie przydłużenia kontraktu 
nabywa miasto po upływie tych dalszych lat pięt
nastu apparat bezpłatnie na własność. Obliczywszy 
co może kosztować zastąpienie dziś nasze miasto 
oświetlających dwóch tysięcy płomyków, podo
bnych miejscami do świętojańskich robaczków, 
gazowemi nietoperzami, według umówionej ceny 
po 5 złr. (20 złp.) za tysiąc s 'óp  sześciennych 
gazu, znajdujemy że gazowe oświetlenie koszto
wało by mniej więcej dw a razy tyle co olejne. 
To kosztuje około trzydziestu tysięcy złr. gazowe 
zaś kosztowałoby na cały obszar miasta około
60,000 złr. Jednakże gmina zrobiła kontrakt tylko 
na oświetlenie wewnętrznej części miasta przez 
co koszt się zapewne o połowę zmniejszy. P ry 
watni będą mało gazu używać. Sklepy, szpitale, ka- 
zarnie (’), gmachy rządowe (zapewne i teatr) będą

( j  Zostawiliśmy w- texcie naszego korrespondenta 
wyraz ka/.arnie, jako  próbkę owego nieszczęsnego na
pływu niemczyzny, do narzecza polskiego w Galicji. 
D la mieszkańców tutejszego kraju, objaśniamy że ka- 
zarnie znaczą po polsku koszary dla wojska.

(Przyp. Red. Krou.)

wykli do wojny i zresztą jako konfederaci nie 
będą mieli innej drogi przed sobą, jak  tylko 
zaraz się do którego innego, dowódcy przyłą
czyć: mocja xiecia całkowicie upadła i zaczę
to znowu powtarzać, żeBierzyński jest winien 
i nawet winien tak bardzo, że sądząc go, nie 
można się na na nic oglądać.

Tu wszakże znowu zabrał głos xiążę i tak 
m ów ił:

—  I ja  powiadam, panie kochanku, że wi
nien i daleko lepiejby było pozbyć się niepo
trzebnego subjektum, niżeli siedopraszać o je
go przyjaźń. Ale żebyto, panie kochanku, nie 
zaśmiał się kto z naszego sądu! Bo jakże tu 
nam sądzić człowieka, którego pilnują cztery 
tysiące ludzi, kiedy panie kochanku, 'przed 
naszemi domami tylko sukienniki trzym ają 
szyldwach?... Ale kiedy sądzić, to sądzić. — 
Panie Bohusz! pisz tedy waść dekret, mocą 
którego Jmć pan Bierzyriski ma być rozstrze
lany, — ale ponieważ delikwenta powinien 
nam dostarczyć Jmć Dzierżanowski jako de
lator, a możemy to wiedzieć z góry, że nam 
go nie dostarczy, tedy bierzmy tego, którego 
mamy, i rozstrzelajmy tymczasem Jmć dela- 
latora.

Na tę satyryczną uwagę kilku panów obra-

gazem oświetlać. Najważniejszych konsumentów 
gazu t. j . fabryk nie ma u nas. W ydatek miasta 
na oświetlenie będzie teraz przecież większy, po
mimo jak  najoszczędniejszego użycia gazu. Ale 
dotychczas był mniejszy wydatek na olejne tylko 
światło, wyrzuconym prawie groszem, bo oświe
tlenie jest bardzo złe, cóż dopiero powiedzieć j e 
żeli pomimo większego wydatku, gazowe oświe
tlenie lepszem uie będzie.

W  ogóle żalą się nasi rajcy (których teraz na
zywamy członkami wydziału miasta) na biedę pod 
względem finansowym. Skargi ich są słuszne, bo 
ogłaszany od kilku lat budżet miasta Lwowa w y
kazuje w każdym roku bardzo znaczny niedobór. 
Na rok 1857 obliczono 506,453 złr. (2,025,812 
złp.) wydatków: dochody zaś mają wynieść
445,513 złr. (1,782,052 złp.), więc niedobór wy
nosi 60,940 złr. (243,760 złp.). Podobny niedo
bór okazuje się w budżetach miasta od r. 1852 
drukiem ogłaszanych, a nawet w dawniejszych 
latach większe bywały, zwłaszcza póki wykony
wanie sądownictwa było w ręku miasta. To ko
sztowało rocznie w przecięciu 55,000 złr. (220,OuO 
złp.). W ydatek  ten odpadł z nową organizacją 
sądownictwa. Pomimo tego pomnożyły się w yda
tki w ogóle. Najwięcej kosztują gminę urzędnicy, 
na magistrat wydaje rocznie przeszło 50,000 złr. 
(200,000 złp.); na urzędników ekonomicznych 
w dobrach 5,000 złr.; na administrację domów 
miejskich 12,000 złr.; administrację poborów miej
skich 17,000 złr.; pensje, remuneracje, wydatki na 
urzędników, posługaczy i rozmaitego rodzaju słu
żbę przy buchhalterji miejskiej, 1 a n u w o j  t o s t w a C h , 

policji miejskiej, policji zdrowia, policji targowej, 
ogniowej, domach roboczych i zaopatrzenia, kw a
terunkach, oświetleniu miasta, wodociągach, u- 
piększeniu miasta, w szkołach wynoszą około
160,000 złr. (640,(iOO złp.) Więc sarn etat osobo
wy kosztuje blisko 250,000 złr. (miljon złp.) 
Oprócz tego jes t  mnóstwo innych rubryk kosztu

jących bardzo wiele, ale przy tych niebyłoby 
grzechem nawet pomnożenie kosztów np. na u- 
trzymanie dróg i bruku, na zakłady dobroczynne, 
na szkoły i wiele innych. W  tym roku przybył 
miastu bardzo znaczny wydatek przez nałożenie 
na gminę utrzymania koszar dla tutejszego garni
zonu. Wprawdzie rząd zwraca te koszta, płacąc 
po 9 złr. rocznie komornego za każdego żołnierza. 
Gmina może nawet z czasem zyskiwać, bo najmuje 
domy prywatne na koszary dosyć tanio, tak iż 
płaci od 6 do 8 zlr. od żołnierza (zyskuje więc na 
każdym 1 złr. do 3 zlr.).

Jakoż przez to przybył na ten rok bardzo zna
czny wydatek, że gmina musi czynsze zalegle za 
cały upłyniony rok spłacić, co wynosi przeszło 
20 ,1)00 zlr. (80,000 złp.) Wszystkie braki gminy 
dają się czuć pojedynczym mieszkańcom, bo nie
dobór pokrywa się to dodatkiem do podatków 
i do akcyzy, to innemi poborami. Mieszczanie 
lwowscy opłacają w r. 1857 pięć od sta dodatku 
od podatków (direkte Steuern) a co wynosi
14,000 złr. To wpływa do kassy miejskiej (z. tego 
łatwo poznać ile wpływa do kassy rządowej t. j.

dujących sie uśmiechnęło, a jeden z nich n a
wet głośno powiedział:

— Możeby i to prędzej pomogło, niż za
szkodziło!

W idać więc, że i Dzierżanowskiego tam już 
cokolwiek znano i była o nim nienajlepsza o- 
pinja. Ale pomiędzy opinją o Dzierżanowskim 
a Bierzyńskim, a mówiąc właściwiej, pomię
dzy uczynkami, do jakich zdolność każdemu 
z nich imputowano, była wielka różnica. —- 
Dzierżanowskiego bowiem znano tylko pro
stym awanturnikiem , człowiekiem wielkićj 
lekkomyślności i może naw et takim, który 
w rzeczach prywatnych mógłby się czasem do
puścić nawet i wątpliwych postępków, bo był 
mściwym, gwałtownym i w pierwszym impe
cie zdecydowanym na wszystko; lecz przy tem 
wszystkiem Dzierżanowski był znów za nad
to excentrycznym, za nadto miał wiele w so
bie przymiotów dawnej rycerskości, zu nadto 
wreszcie mało dbał zawsze o swoje materjal- 
ne korzyści, ażeby mu można było imputo
wać jakiekolwiek wątpliwe uczynki względem 
konfederacji. Czy takie zrozumienie charakte
ru Dzierżanowskiego było logiczne, czy było 
nawet prawdziwe, o to tutaj nie chodzi: chce
my bowiem tylko powiedzieć, że taka była



280,uOO złr. (1,120,000 zip). D o da tek  na korzyść 
m iasta  do akcyzy  doloz’ony, wynosi i ocznie 78,000 
zlr. (3 ,12J ,000 zip). Poniew aż zaś ten dodatek  
w ynosi  w przecięciu przynajmniej 15 od sta  od 
akcyzy  (na mięso nałożono 40 od  s ta  dodatku) 
więc pod ług  tego możemy obliczyć summę ak cy 
zy rządow ej opłacanej we Lw ow ie  na 520,000 
złr. (2,800,000). Oprócz tego rozkłada  rada  miej
ska  corocznie innego rodzaju  op ła ty  gminne na 
mieszkańców, które w stosunku do opłat rz ą d o 
w ych nie są  znaczne, jednakże  kassie miejskiej 
bardzo  pomocne. W ażna  tego rodzaju  op ła ta  by 
ła  zaprow adzona  w  r. 1853, w ynosząca  2 krajcary  
od  1 złr. komornego, które  wynosi w całym L w o 
wie przeszło 2,300,000 złr., a więc ów podatek  
gminny wynosił przeszło 43,000 złr. Jednakże  t e 
raz  niewiem czy pozostanie p rzy  tym poborze: 
Pom im o tych  poda tków  gminnych, pomimo b a r 
d zo  znacznego dochodu  z propinacji (przeszło pół 
miljona złp.) i z rogatek  (400,000 złp.) musi gmina 
długi robić na pokrycie  sw oich w ydatków . Jest-  
to rzeczą niepojętą gdy  zważymy, że według u- 
rzędow ych  wykazów, w artość  nieruchomego m a- 
j ą tk u  gminy, w ynosi około 4 i pół miljona złr. (18 
miljonów złp). N iepojętą  je s t  rzeczą , ' aby  miasto 
niemiało z nieruchomego majątku mieć więcej do
chodu  (brutto) ja k  60,000 złr. (240,000 złp.), czy
stego zaś ty lko niespełna 6000 złr. (24,000 złp.) 
z dóbr, a 16,000 złr. z domów i g runtów . D om y 
bowiem i g run ta  miejskie czynią brutto  34,000 
złr. (136,000 złp.), adm inistracja  tych zaś k o sz tu 

j e  razem z podatkam i 18,0, 0 złr.; do b ra  czynią 
około 30,000 złr. (120,000 złp.i, administracje 
i podatki kosztują  około 24,000 złr. (96.000 złp). 
Więc 22,000 złr. (88,000 złp.) czystego dochodu, 
czyn; majątek k tó ry  oceniono na 4 i pół miljona 
złr. T ru d n o  roztrzygnąć, czy administracja je s t  
tak  złą, czy w artość  majątku mylnie podana? 
Obie dane zawierają  się w u rzędow ych  w ykazach.

Ł a tw o  pojąć ja k i  ciężar sp ad a  na mieszkańców 
Lw ow a, skoro  obliczymy ty lko najgłówniejsze p o 
datk i i pobory , które  wyżej wymieniłem. Czynią 
one razem około 892,000 złr. (3,568,000 złp). 
Oprócz tego należy pamiętać, że doda tk i rz ą d o 
we do pierwotnej ilości p o d a tków  bezpośrednich, 
w ynoszą  blisko 80 od sta tej liczby t. j. 224,000 
złn  (896,000 złp). Te  doda tk i  są: dodatek  na  u- 
morzenie indem nizacji za pańszczyznę, na potrze
b y  kraju  i inne drobniejsze. W szystko  razem p o d 
nosi liczbę ciężarów publicznych ponoszonych 
przez ludność L w ow a do 1,200,000 złr. (4,8 0,000 
złp.), co czyni w przecięciu 17 złr. (68 złp.) na  
głowę. T o  jeszcze nie je s t  sum m ą ciężarów, jak ie  
L w ow ianin  opłaca.

Nie dziwmyż się więc: jeżeli miasto nasze je s t  
ubogie, skoro przy braku handlu , przy niskim s to 
pniu przemysłu, niskiej oświacie średnich klass, 
(właściwie w szystk ich  bez różnicy; tak  wielkie 
ponosić  musi ciężary.

Miara ciężarów publicznych w ynosząca  17 złr. 
n a  głowę, je s t  na  kraj bardzo zamożny dosyć  w y 
soką, niedopieroż na  kraj, gdzie handel i p rze
m ysł drzemie, rolnictwo bardzo nizko stoi, gdzie

żadna  d o tą d  okoliczność nie sp rzy ja  podniesieniu 
dobrego bytu.

Niech nam  nie odpow iada ją  na  to fałszywa eko
nomiści, że zniżenie p o d a tków  kra ju  nie w zboga
ci, bo my im dowieść możemy faktami, ja k  w y so 
kie pod a tk i  pociągają  za sobą  upadek  mniejszych 
g o sp o d a rs tw  i rękodzielnictw. A te mniejsze  go
sp o d a rs tw a  i rękodzieln ictw a są najliczniejsze. 
M amy przyk łady , że chłopi porzucają swoje go
spodars tw a , bo nie m ogą z nich opędzić p o d a t 
ków  bez narażenia się na nędzę. Mniejsi possesso- 
rowie szukają  służby u  bogatszych, bo ciężar p o 
d a tk u  naraża  ich na  długi, a ostatecznie także na 
nędzę.

B ard zo  często słyszym y zarzu t i sami go po
w tarzam y, że przyczyną głów ną u b ó s tw a  naszego 
k raju , jes t  nasze własne niedołęztwo, b rak  ośw ia
ty, brak przedsiębiorczości.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
S»epesze Telegraficzne.

P a r y ż  21 P a ź d z i e r n i k a .  Depesza 
z M adry tu  z dnia dzisiejszego donosi, że zwołanie 
kortezów  zapowiedziane z razu na d. 30 b. m., o d 
łożone zostało do 31 G rudnia  r. b.

P a r y ż  22 P a z  d z  i  e r  n i k a. T ry b u n a ł  
w Golmar skazał hr. Migeon z pow odu n iepraw ne
go noszenia orderu  legji honorow ej na jeden  mie
siąc aresztu, z pow odu noszenia o rderów  zagra
nicznych uniewinnił go. a co do innych punktów  
oskarżenia, uznał się niekompetentnym.

/)/ a d  r y  t  2 1 P a i  d  z t e r n i  k  a. Dziennik 
urzędow y ogłasza, że Jej K ró lew ska M ość w e
szła w dziewiąty miesiąc brzemienności. W zg lę 
dem przesilenia miniśterjałnegó nie ma nic now e
go. W e  wszystkich m inisterstw ach z wyją tk iem  
wojny i sp raw  wewnętrznych, podsekretarze s tanu 
trudn ią  się prow adzeniem  wszelkich interessów.

(Aleue P reussisrhe Zeilung).
A M E R Y K  -A.

N ew -York 20 P aździern ika .W zględem  głębszych 
przyczyn i n iew iadom ych p ow o d ó w  teraźniejszego 
przesilenia pieniężnego, m ożnaby napisać długi 
artykuł, ale tu  byłoby  to niewłaściwie, w tern miej
scu potrzeba poprzestać  na kilku krótkich  u w a 
gach. K red y t  S tanów  Zjednoczonych,"szczególnie 
tak  w yprężony  i nadęty , jak  był od czasu o d k ry 
cia kopalni kalifornijskich, był rzeczą czczą i nie- 
m ającą żadnej p ods taw y  i siły, to dziś każdy  ch ę 
tnie czy nie chętnie przyznać musi. Dowóz szla
chetnych  kruszców z złotodajnego kraju  nie był 
w odpow iednim  stosunku z opartemi na nim sp e 
kulacjami. Lak w publicznein ja k  w prywatuem  
życiu, po trzeby wzrastały z każdym dniem, bar
dziej niż rozwijanie się sposobów  uczynienia im 
zadość. U przedzając odpow iedni czas, rzucano się 
do rozmaitych spekulacji. Z akładano koleje żela
zne przez pustynie  w k tórych żadnego ruchu  nie 
było, m iasta  na punktach  nie przedstaw iających 
żadnych  w ym agalnych korzyści położenia, linje 
parop ływ ów  bez odpow iednich  dochodów  i t. p. 
Jakkolw iek  wielkie by ły  sk a rb y  kruszców p rzy 

wiezione z Kalifornji, zawsze jeszcze nie w y s t a r 
czały one do zastąpienia  brakującej gotowizny ka
pitałów, trw oniono k redy t  w najnieodpowiedniej- 
szy sposób. Za każdy dolar złota, rzucano w obieg 
pięć do la rów  w niedość pew nych  pap ie row ych  
pieniądzach. M assa o trzym anych w  ten sposób  
środków  wym iany, zmniejszyła niezmiernie ich 
wartość, tak  że w szystko  co m ia ło rea lną  w artość ,  
wzrosło do niesłychanej ceny. P łaca  robo tn ik ó w  
była tak w ysoką, że przem ysł k ra jow y  nie mógł 
iść w zaw ody  z zagranicznym . Dowóz w sto
sunku z wywozem wzrósł niesłychanie i w spo
sób szkodliwy. Dla uregulow ania  billansu, m us ia 
no od la t  sześciu posyłać do E u ro p y  i Azji na  trzy  
miljony blisko do la rów  złota i srebra . Za to k u 
powaliśm y po większej części to w ary  zbytkowe, 
które o bardzo mało albo o nic wcale nie p o w ię 
kszyły bogactw a narodow ego. W raz  ze złotem 
które przeszło za granicę, nasze pieniądze papie
row e utraciły sw oją  podstaw ę, a z każdym  dniem 
ukazu jący  się brak intratności szalenie przedsię 
wziętych spekulacji, zniszczył kredyt. Do tego 
dodać  należy, że we w szystkich  stanach społe
czeństwa, g rassow ała  ja k b y  zaraźliwa gorączka, 
szalona chciwość i pragnienie zrobienia j a k  naj
prędzej majątku, w yw ołu jąc  tym  sposobem  obok 
dzikich szachrajskich spekulacji, gorszych  od zw y
czajnych gier hazardow ych, jeszcze masę zwyczaj
nych bezpośrednich oszustw, w niezmiernej obfi
tości. Od czasu jak  przed trzema la ty  jeden  d y re 
k to r  kolei New Haven (Schleyer) uk rad ł  dw a mi
ljony dolarów , podobne przypadki chociaż na 
mniejszą stopę, zdarza ły  się co dzień po kilka. 
T u te jszy  Times, k tóry  zw ykle bardzo zręcznie u- 
k ryw ać  urnie nie miłe p raw dy , przyznaje przed 
kilku dniami, że ściśle b io rąc  u wszystkich  u rzę
dn ików  adm inis tracyjnych kolei, zacząwszy od 
prezydującego aż do s narow acza osi, najgrubsze, 
najbezwstydniejsze oszustwo było chlebem po
wszednim, że ludzie najsurowszego p ryw atnego  
sumienia, posiadali obok niego najelastyczniejsze 
kolejowe sumienie, że nigdy żadna lokom otyw a 
nie została zbudow aną, żeby p rezydu jąey  nie do
stał za to od fab rykan ta  parę set dolarów  kubana, 
że nie dostarczono ani jednej baryłki sm arowidła  
do wagonów, żeby liw eran t nie musiał dać za to 
»ria piwo« właściwym  officjalistom kolei; już  to 
zupełnie tak samo, jak  w  administracji państw a i 
gmin, podstaw ą były tu  systematyczne oszustw a i 
kradzieże. Na polu finansów była to wojna w szy
stkich przeciw wszystkim, w której każdy środek  
był dobry. W sze lka  gdzieindziej używ ana m ora l
ność, była tu do góry nogami wywróconą. N ikt 
nie objawił oburzenia, gniewu, naw et podziwie- 
nia, kiedy mówiono o tym lub owym urzęduiku, że 
urobi pieniądze^, bo to było bardzo naturalne i 
właściwe, a jeśli się kiedykolwiek zdarzyła  p ra 
wdziwa nieskazitelna poczciwość, tę ja k o  osobli
wość przez pół podziwiano, a przez pół w yśm ie
wano. Teraźniejsze przesilenie je s t  nauką, ale wą
tpimy żeby poznanie złego, mogło już  posłużyć za 
lekarstwo. J a k  bankrut, w chwili kiedy ogłasza 
według tu te jszego  pojęcia szlachetue bankruc tw o

o nim cała jeneralności opinja. Opinja zaś o 
Bierzyńskim była wcale przeciwną. W iedzia
no tu bowiem o nim aż nadto dobrze, że jego 
życie było bez zarzutu dotychczas, że był to 
człowiek pełen zdolności, rozumu, odwagi, de
terminacji, ale niestety! wiedziano także, że 
ma za nadto wiele rozwagi, niżeli na podrzę
dnego członka tój sprawy potrzeba, że ma 
przy tem niezmiernie wiele ambicji, że jest o- 
ględnym na los swój własnej osoby i że lubo- 
by się nie mógł może dopuścić żadnej p łas
kiej podłości, w danym jednak razie mógłby 
być zdolnym takiego czynu, któryby pozosta
wał w konfederacji daleko ważniejsze po so 
bie skutki, niżeli drobne nadużycia dziesięciu 
takich awanturników jak  Dzierżanowski. — 
A kiedy taka o Bierzyńskim opinja była tak 
ugruntowaną powszechnie, że oprócz jednego 
podczaszego każdy ją  miał w swojem sumie
niu, nie wahano się wcale nie mieć żadnego 
względu na uwagi xiążęće, tylko przystąpiono 
natychmiast do naradzenia się nad tem, co 
należy uczynić z Bierzyńskim?

W szczęła się tedy długa i bardzo ożywio
na dyskussja, której nie potrzebujemy w ca
łości powtarzać; bo chociaż niemal każdy zob- 
radujących zapatryw ał się na tę sprawę zod-

miennego cokolwiek co do szczegółów stano
wiska od innych, w gruncie rzeczy' jednak 
wszyscy zgadzali się na to: że Bierzyńskiego 
trzeba koniecznie wyrzucić z tej niepodległej 
pozycji, w jakiej się teraz znajduje, nie zwa
żając wcale na środki, jakiemi się ta koniecz
ność doprowadzi do skutku.

Prezydująey Biskup słuchał tej długiej dys- 
kussji z natężona uwagą i zapewne przez skru
pulatną sumienność sam wcale sie nie odzy
wał, ani prostując zdań mylnych, ani utw ier
dzając swoją pow agą prawdziwych. Lecz kie
dy z końcem dyskussji wyrozumiał dowodnie, 
jak  dalece jest zgodną opinja obradujących, 
uderzył w dzwonek i zakończył tę sprawę 
w ten sens:

Mości panowie! Kiedy jak  widzę taka 
unam m tas  jest w materji głównój, sadze że 
nie potrzebujemy już długo zabawiać się nad 
szczegółami, bo też na nich nic nie zależy. 
Rozumiem także, że i nad środkami najstoso
wniejszemu w tym razie niema co tracić cza
su napróżno, bo zapewne nie wymyślimy nic 
lepszego jak  to, co nam się samo z siebie n a 
darza. Ja tedy czynię wniosek następujący. 
Nie będziemy ogłaszać Bierzyńskiego zdrajcą 
publicznie, to byłoby to z naszej strony niepo

litycznie, gdybyśmy odsłaniali nasze słabe 
strony przed naszymi nieprzyjaciółmi. Nie bę
dziemy naw et wydawać na niego żadnego 
wyroku, bo wychodząc z zasady: audiatur et 
altera pars, chcemy i jego wysłuchać. Ale po
nieważ żadną m iarą nie możemy znieść tego, 
ażeby człowiek, tak  dalece już podejrzany, 
pozostawał nadal na stanowisku tak ważnem 
iniepodległem, nie usprawiedliwiwszy się pier
wej przed nami z swoich dotychczasowych u- 
czynków; stanowimy niniejszem: Primo, aże
by temuż panu Bierzyńskiemu został natych
miast wydany rozkaz oddania wszystkich wojsk 
swoich pod dowództwo pana Józefa Zaremby, 
a secundo wydajemy mu pozew, ażebjT się o- 
sobiście stawił przed jeneralność zebraną 
w Białej i ten pozew posyłamy mu przez Jmć 
pana Michała Dzierżanowskiego, któremu na 
to wydajemy osobną instrukcję.

Lubo ten wniosek nie był ze wszystkich 
najlepszym, jakie można było uczynić w tym 
razie, został on jednak jednogłośnie i to przez 
aklamację przyjętym, — co widząc xiadz K a
mieniecki, zatarł ręce i rzekł:

— Usunęliśmy teraz może największe nie
bezpieczeństwo dla naszej sprawy. Panie Bo
husz! pisz waszmość instrukcję. (d. c. n.) ^



to  je s t  kiedy płaci po 50 za 100 swoim wierzycie
lom, już  zarazem myśli o now ym  szachrajskim 
interessie, k tó ryby  mógł sobie now ym  kredytem u- 
fundow ać, tak  też i w ogóle dla niesłychanej 
okazującej się dziś spekulacyjnej manji amerykan, 
teraźniejsze przesilenie będzie ty lko  chwilowym 
odpoczynkiem. (A/gem. Zeit.)

A N  G  L J  A.
L o n d yn  '21 Października. L o rd  m ayor  L o n d y 

nu T h o m as  O. Finnis donosi w liście do sir John  
P ak ing ton  z d. 19 b. m., że komitet funduszu  in 
dyjskiego przesłał już 30,000 fst. do K alkuty , 3000 
fst. do B om bay i 7000 do L a h o ry  do jenera ła  sir 
Jo h n  Lawrence.

—  K ró low a m atka  z Oude, ciągle j e s t  bardzo 
słaba.

—  O d  kilku dni okropna zbrodnia  wpraw iła  
w oburzenie całe miasto. U  jednego  s łupa m ostu  
W ate r loo  znaleziono, p rzypadkiem  zapewne zacze
p iony przy  wrzucaniu w wodę, worek podróżny, 
w  którym  znaleziono kadłub człowieka, bez gło 
w y, nóg  i rąk, obwinięty w  podarte  suknie, pe
wnie samej ofiary. W iadom o tyle tylko, że ja k a ś  
s tara kobieta (może przebrany  mężczyzna) prze
chodziła  z tym  workiem przez most. Suknie  ofia
r y  uznane zostały przez znawców za w yrób  za
graniczny, i według wszelkiego praw dopobieństw a 
był to cudzoziemiec, którego zam ordow ano w j a 
kim z licznych podejrzanych  domów w Londynie  
i we własnym  jego podróżnym  worku, wrzucono 
w  Tamizę. W sze lk ie  do tychczasow e poszukiw a
nia policji były bezowocne i obecnie wyznaczono 
1000 fst. nagrody  temu, k toby  dałljślad m order
ców. W ładze zamierzają nietylko po całej Anglji, 
ale naw et na stałym lądzie obsyłać suknie ofiary, 
dla dojścia jej osobistości. (Ind. Beige.)

F R A N C J A .
P aryż 21 P aździernika. Najgłówniejszym dzi

siejszym faktem je s t  w iadom ość o oświadczeniu 
się dyw aniu  mołdo-wołoskiego n a  korzyść po łą 
czenia prowincji rum ańskich pod  berłem zagrani
cznego xięcia z systemem reprezentacyjnym i u- 
trzymaniem neutralności nowego państwa. Z oba
czymy jaki skutek  spraw i ta  manifestacja m ołda
w ska  co do decyzji j a k a  zdaw ała  się przemagać 
w  radzie  m ocarstw , które podpisały  t ra k ta t  pary-  
zki, a k tó rą  zgodnie z inic jatywą Anglji było o d 
stąpienie właśnie od tych  w szystk ich  życzeń w y
rażonych  przez d yw an  mołdawski a przynajmniej 
co do osadzenia cudzoziemskiego xięcia na tronie 
połączonych Xięztw.

D ow iadujem y s ięzapew ność , zeza  pozwoleniem 
sułtana, ma się wznieść w K onstan tynopo lu  now y 
kościół poświęcony nabożeństwu wyznania ka to 
lickiego, pod  tytułem  Niepokalanego Poczęcia N a j
świętszej Marji Panny .

Jenera ł  Goyon o którego missji do N eapolu  tak 
wiele mówiły dzienniki p ryw atne  a tak stanowczo 
zaprzeczały im dzienniki rządowe, powrócił już  
z Neapolu  na swoją posadę  do Rzym u w dniu 19 
bieżącego miesiąca.

M arszałek R andon  wyjeżdża ju t ro  z powrotem 
do Algierji. (Ind. Belge.)

X IĘ Z T W A  N A D D U N A JSK IE .
D y w a n  wołoski, j a k  należało spodziew ać się, 

przyją ł te same zupełnie punkta , j a k o  życzenia 
ludu, które dyw an  w  Ja ssy  przedstawił.  D epesza 
telegraficzna z W ied n ia  ‘22 października donosi 
w tym  względzie co następuje:

W ed łu g  nadeszłych tu  wiadomości z B u k a re 
sztu, dyw an  wołoski w dniu 21 b. m. jednogłośnie  
wotował, jako  życzenia w szystkich  klass lu d n o 
ści: 1) uznanie autonomji w ed ług  daw nych  kap i
tulacji z P o rtą ;  2) u trzym anie  neutralności kraju; 
3) połączenie z M ołdawją pod jednym , dziedzicz
nym, cudzoziemskim xieciem, k tórego po tom ko
wie mają b yć  w  wyznaniu  greckiem w ychow yw a
ni; 4) rząd  reprezentacyjny z Izbami. (/V. Pr. Zeit.)

I N D J  E.
Jeden  z dyrek to rów  tow arzys tw a  W schodn io -  

indyjskiego, pan L. P .  W illoughby , członek p a r 
lam entu  z Leominster, miał n iedaw no bardzo  d y 
p lom atyczną m owę do swoich w yborców  w p rzed
miocie p rzyczyn  pow stan ia  w Indjach. W ed ług  
tej mowy pro domo to je s t  w interessie tow arzystw a  
W scbodnio-Indyjsk iego , powstan ie  nie miało rze
czywiście biOIąC żadnej przyczyny, bo j a k  uw aża 
Times, pan W illoughby  starał się ty lko pokazy 
w ać  co niepowinno być  uw ażane za przyczynę. 
W in a  ty ch  w ypadków  nie sp ad a  ani na missjona- 
rzy, ani na oficerów, ani na tłuszczone ładunki, ani 
na  wcielanie różnych prowincji, ani na adm inis tra

cję, ani na p rzekupstw a sądów, ani na nic zupeł
nie. Pow stan ie  nie pochodzi od ludu  indyjskiego, 
ani tern bardziej jeszcze od xiąźąt indyjskich. Pan  
W illoughby  na nic się więcej nie zgadza, ty lko że 
to j e s t  powstanie  wojskowe. I  my tak  sądzimy, 
mówi 'Times, że ani ta ani owa przyczyna, ty lko 
wielkie mnóstwo wspólnie działających przyczyn 
wywołało to  powstanie, zapaliło ten zgubny p o 
żar. Nie jes t  bynajmniej naszym zamiarem a ta 
kow ać  tow arzystw o W schodnio-Indyjsk ie  i chę t
nie zgadzamy się na to, że każda inna rządząca 
kom panja równie wielkie albo i większe jeszcze 
błędy popelniaćby mogła, mimo to jednakże  p o 
trzeba koniecznie zwrócić uw agę  na błędy, skoro 
je poznamy. Indje  były do pewnego stopnia b a r 
dzo źle rządzone, bo naród k tó ry  nad  niemi p a n u 
je, nie zwracał na nich żadnej uwagi.

—  Ponieważ dzienniki angielskie bardzo gwał
tow nie pow stają  przeciw odezwie lo rda  Canning, 
w przedmiocie unikania jzbyt sumarycznego wie
szania schw ytanych  sypojów, przeto A dvertisser  
zwraca uw agę  na je d n ą  szczególną okoliczność, 
to  je s t  że instrukcje lo rda  Canning zwrócone są 
ty lko do władz cywilnych i zalecają ty lko łago
dniejsze karanie  tych sypojów, którzy mogą d o 
wieść że zostali zmuszeni do buntu  i że nie wzięli 
osobistego udziału w żadnein morderstw ie ani ra-c  ,
bunku. Szubienica i tak jeszcze będzie miała aż 
nad to  do czynienia, j a k  to z następujących  pa ra 
grafów instrukcji lo rda  Canninga wykazuje się.

K ażdy zbieg albo buntownik k tóry  się dostanie 
w ręce władz cywilnych, jeśli należy do pułku k tó 
ry  jak iego  oficera europejskiego, lub innego jak ie 
go europejczyka zam ordował, może być przez w ła 
dzę cywilną sądzony i karany. Jeśli dowiedzie że 
przy takiem przestępstw ie  albo zbrodni nie był o- 
hecny, albo że czynił co tylko mógł aby temu za- 
pobiedz, w takim razie okoliczności na obronę j e 
go przemawiające, pow inny  być przed  pow iesze
niem rządow i zakommunikowane. W  każdym  in
nym w ypadku , w ykonanie  w yroku  może n a ty c h 
miast nastąpić.

O krajowcach którzy  p opadną  w ręce władz w o j 
skowych, nie ma tu  w cale  mowy. Jenerałowie i 
niżsi oficerowie zachow ają  władzę postępow ania  
w edług swego upodoban ia  z przekonanemi albo 
podejrzaneini o bunt. »Kto to nazyw a  praw dziw ą 
łagodnością  albo amnestją, mówi w końcu Adver
tiser, ten musi być  obdarzony  nadzw yczajną  fan- 
tazją.

Aby dać rzeczywisty sąd  o tern, musielibyśmy 
módz policzyć ile sypojów  dostaje  się w ręce 
władz cywilnych. W  okręgach k tó re  zajęte są  w oj
ną i ogłoszone w stan ie  w ojennym ,na tu ra ln ie  z d a 
j e  się że pierwszą w ładzą  jes t  w ładza  wojskowa. 
W e d łu g  tego interwencja jenera lnegoguberna to ra ,  
tyczy się ty lko takich okręgów  w k tó rych  pow sta 
nie do tąd  zupełnie zostaje w  ukryciu, albo ty lko 
doszło do małych objawów. I  tutaj zdaje się że 
g łównym celem je s t  odstraszenie ale nie p rzy t łu 
mienie wybuchu. T o  je s t  najprawdopodobnie jsze  
rozumienie proklamacji lo rda  Canning.

— T ocoróźnem i czasami nawiasowo było w spo
minane, wkrótce ja k  się zdaje przyjdzie do skutku. 
Sypojom przygotow uje  się n ieprzyjem na niespo
dzianka walczenia z murzynami. Indian News do
nosi że 2gi pułk zaehodnio-indyjski złożony z mu
rzynów, został w ykom enderow any do Indji w scho
dnich i podobno ju ż  wsiadł na s ta tk i w  K in g s
town (Jamajka.)

Jak o  dow ód  jak  mała je s t  do tąd  liczba angli
ków  k tórzy się w śro d k o w y ch  częściach państw a  
indyjskiego osiedlili i jak mało to  pole jak ie  się 
tam przedstaw ia przedsiębierczemu duchow i i r u 
chowi kapitałów angielskich, w prow adzone zostało 
w użytkowanie, Athenaeum  p rzytacza że w 2 ch  po- 
borstw aeh  poda tków  czyli p row incjach Timmeye- 
ley i M adrara  które  razem m ają ludności około 
trzech miljonów ludzi, nie znajduje się więcej jak  
100 anglików, licząc w to  sędziów i członków ma- 
g istra tur , oficerów jednego  pułku  sypojów, żołnie
rzy europejskich, oddziału artylerji pieszej i missjo- 
narzy  należących do 3eh tow arzystw  missyjnych. 
Jeszcze więcej zadziwiającym je s t  s tosunek w p ro 
wincjach bardziej odda lonych ,  m iędzy któremi 
znajduje się jedna  z ludnością  pó łtora  miljona dusz, 
między któremi reprezentację anglików, stanowią 
trzej urzędnicy cywilni i oficerowie jednego  pułku 
krajowców. Koloniści europejscy z m ałym bardzo  
wyjątkiem nie mają tam  przystępu, ponieważ cała 
ta  p row incja  za rządzaną  była  jak o  »dobra  to w a 
rz y s tw a .« (Neue P r. Z tg .)

i —  P iszą z B om bay 17go września do Morning 
Post:

T a k  daw no oczekiwany itak  niecierpliwie u p ra 
gniony upadek  Delhi, zdaje się teraz być bliskim. 
Spodziewamy się tu  że los tego na zniszczenie ska
zanego miasta, rozstrzygnie  się około 15go b. m. 
W  ostatnich czasach tylko już kilka pułków w armji 
bengalskiej zbuntowało się ale nie tak  im to lekko 
przeszło jak  innym w początku. Byli oni ze wszy
stkich s tron jak  dzikie zwierzęta ścigani przez w o j
sko angielskie i wszędzie gdzie ich dos tano  w rę
ce wieszano lub rozstrzelano. Teraz  na szczęście 
można już powiedzieć, że krajowe wojsko bengal
skie już  nie istnieje. Posiłk i do K alku ty  i Bom bay 
ciągle przybyw ają . W ojsko  krajowe w Bom bay 
ciągle pozostaw ało  wiernem, z wyjątkiem 27go 
pułku i po jedynczych  oddziałów l ‘2go i 13go puł
ku. Nie m am y nateraz  pow odów  do obawy. W o j
sko w M adras jest także pewne, ale przyznać m u
simy że między najniższemi klassami lu d u  w obu 
prezydentostw ach, panuje tajemne nieukontento- 
wanie i że tylko obecność potężnego wojska eu
ropejskiego w Indjach. może niedopuścić w yb u 
chu tlejącego pod  popiołem ognia w potężny pło
mień. Takie  jest  pow szechne zdanie mieszkających 
w In d jach  europejczyków.

— W edług  listów z Heratu , wojsko perskie 
przy wkroczeniu tam, w ygnało  wszystkich mie
szkających tam żydów  i obchodziło się z niemi tak  
niegodnie, że wielu pad ło  ofiarą złego obejścia. 
W szy scy  żydzi otrzymali rozkaz udan ia  się do 
Meszed, gdzie obecnie znowu doznają  niegodnego 
obejścia. (Pr. S t. Anz.)

D O V I E S I E X I  A.
6L-ząri lotrrji w K rólestw ie I*oI-

S k i Ć l l l —  G dy losy do 4ej k lassy  90ej loterji k las- 
sycznej po cho dzące  z  k an to ru  k o liek to ra  T reu m a n a  
w Szczekocinach, p o d łu g  doniesienia tegoż w p rze sy ł
ce do miast: P roszow ic , M iechow a i Żarnow ca, przez  
posłańca  p o d  miastem Żarnow iec  zagubione zostały , 
mianowicie: Losy  całe, N ra  2106  i 2110; Losy  w p o 
łów kach  p o  y , , ’ N r a l  1,381, 1 1 ,3 8 2 ,1 1 ,3 9 0  i 16,022; 
L o sy  w p ię c iu ‘częściach po  5/ s , N ra  2378, 2379 ,  2851, 
2852 , 2853, 2860 , 4782 , 4783 ,  5829 ,  5833 , 5839, 
6065 ,  6066, 15 ,741, 15,743, 15 ,746, 15,750, 20,919, 
20 ,920 ,  20 ,923 ,  2 l f l l 2 ,  21 ,115  i 21 ,12 0 ,— prze to  u-
rząd  loterji w zy w a  niniejszem właścicieli tych  num e
rów  p os iada jących  losy  3ej k lassy , ażeby  z takow em i 
p rz ed  ciągnieniem 4ej k lassy  do ko l iek to ra  pow yżej 
w yrażonego zgłosili się i s taw kę  za 4 k lassę  należną 
opłacili, k tó re j  to s tawki o d b ió r  na  losach 3ej k lassy  
p rzez  tegoż ko lek to ra  pośw iadczo ny m  zostanie ,  do 
czego tenże w dniu dzis iejszym s tosow ne  upow ażn ie 
nie otrzymał. Losy  takow e pośw iadczenie  obejmujące, 
zastąp ią  losy  4ej klassy. W z y w a  u rz ąd  lo terj i  p rzy tem  
każd ego ,  w  czyim b y  posiadaniu  losy  pow yże j  w y ra 
żone znajdować się mogły, aby  tako w e  ja k o  żadnego 
ju ż  w alo ru  nie mające, u rzędow i lo terj i  z łoży ł ,— gdyż 
wj'grane, ja k ie b y  na też lo sy  p rzy p ad ły ,  ty lko  okazi
cielom losów  3ej k lassy  p o kw itow any ch  z odb io ru  s ta
w k i  za 4 tą  k lassę  w yp łaco ne  b ęd ą  i dla tego ostrzega 
zarazem u rz ąd  lo terji,  aby  losów  p o w y ż e j  wymienio
nych  do  4ej k lassy  n ik t  nie nab y w a ł.— W a rs z a w a  dnia 
12 (24) paźdz ie rn ika  1857 r .— Naczelnik u rzędu ,  r a d 
ca dw oru ,  baron  Mengden.- 
wv, K. Ireu.

S e k re ta rz ,  r a d c a  honoro-  
  (N er  43 2 .— 1).

PBZYJF .CHALI DO WAKSZAWY
Beldowski Mieczy, oby. 

z Ulanie  n r  601, Ciechom- 
ski W oje. ob. z B rzozow a 
n r  414, Dobiecki Napo. 
ob. z S o b ó tk i  n r  601, Go
stkowski N apo. inżynier 
z G rodna  nr 476, Izbiński 
Kazi. oby. z U h ru sk a  n r  
570 ,  Jakuszewski L eo po ld  
ob. z R aw y  n r  584, Kro- 
snowski Eust.  ob. z K osze- 
lewa n r  414 ,  X . Kondracki 
W inc. p leban  z? Żychlina 
n r  625 ,  Majewski A m bro 
ży oby w. z W o łu cz y  n r  
2258 , Nowakowski W ła d .  
ob. z Solca n r  476 ,  Orset- 
ti W ilh .  ob. z B yszew a  n r  
570 ,  Sienkiewicz A do lf  ob. 
z Sm ogorzew a n r  586, 
Trembicki Alex, o b .z  Ł o m 
ży n r  414, Chodkowski L u 
dw ik  ob. z P a ry ża  n r  625, 
Dembowska H o no ra ta  oby. 
z W ied n ia  n r  414, Enoch 

W c zo ra j  p rzy jecha ło

Ju l jan  rad ca  koleg  refe
ren t  sena tu  z P a ry ż a  nr 
1077, Sławecka Ju l ja  w d o 
w a  po  radcy  stanu z P a 
ry ż a  nr 414, Taczanowski 
W ła d .  ad ju nk t  d y re k to ra  
gab inetów  okręgu  n a u k o 
wego z P a ry ża  n r  394, Za- 
polski urzęd. kom . sp raw  
wewn. z P a ry ża  n r  653j4.

WY JECH ALI Z W ARSZAW Y.
Borkowski Eust. ob. do 

D obrzyc ,  Iżycki Jó z e f  ob. 
do K u ro w a  , Łączyński 
Konst.  ob. do P rzęs ław ic , 
Mędrzecki Lud . o by  w. do 
T ró j  a n o w a , Wieniawski Jó
ze f  obyw ate l  do  T e re sp o 
la, Zalewscy Ju l jan  i K a
ro l  obyw . do Cesarstwa, 
X . Jozakiewicz Maciej b e r
n a rdy n  i Pruszak Atnelja 
ob. do Pa ry ża ,  Bafalowicz 
Fran . u rzęd . do Berlina, 
Tyszkiewicz J a n  hrab ia  do 
Paryża .
do "Warszawy kole ją  żela

zną osób 375. w y jech a ło  393.

W  drukarni J. Ungra. —  Wolno drukawać.  —  W arszaw a dnia 14 (2 6 )  Października 1857 r .  —r S ta r sz y  ennzor,  F. Sobtesscia/iski.


